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(D ok  o ń c z e n  ie.)
Po Innnermannie wymieńmy naszego wyw ędrow nego 

ziom ka, transatlantyckiego Anonyma Charles S e a ls -  
f i e l d .  Romanse jego: „Legitymista i Republikanin — 
V irej i Aristokraci, mają w praw dzie wiele uchybień; są 
to raczej szkicowane tylko obrazy: ich autor powinien 
by ł jeszcze przysiedzieć fałdów, a może i zasiąść w P ri-  
mie, napisać kilka zwyczajnych, złych lub dobrych tra- 
gedyi, aby się nauczyć, jak z najrozmaitszych nitek, 
całość się składa. Z tern wszystkiem obrazy te zalecają 
się taką prawdą w opisach, tak zdrowym  sądem o rze­
czach i tak szczęśliwym talentem kom pozycyi; ze uwa­
żane być mogą za najpyszniejsze tw ory  imaginacyi, 
czasem tylko zbytecznemi upstrzone kwiatkami.

Tern iż samemi przymiotami, a nadto głębszą znajo­
mością świata i serca ludzkiego, gruntowniejszą nauką 
i mistrzowską kom pozycyą zaleca się R e h f u e s :  bra­
knie mu tylko owej ironiczne'j humorystyki, owego tak  
niezbędnie potrzebnego żywiołu, zwłaszcza kiedy przyj­
dzie wyszydzać średniowiekowe urojenia, powtarzające 
się i teraz jeszcze w  dość śmiesznych kształtach. „Scipio 
Cicala11 także nie w ykończony, nie ma środkowego pun­
ktu, żadnego węzła, k tóryby  ty le pięknych szczegółów, 
wspolnem łączył ogniwem. „N ow a M edea11 acz po 
prawnie napisana, ma nudne ustępyr i m dły charakter. 
A jednak mimo ty lu  uchybień Rehfues zdaje się być 
powołanym  do lego rodzaju poezyi, ponieważ właśnie 
ten pisarz płodami swemi dow iodł, źe romans godnie 
utrzymany, nie do prozy, lecz do poezyi właściwie na­
leży, prawda, przeciwko której w ykracza ty lu  miernych 
pismaków. W szystkich jego obrazów  tłem  ożywiają- 
cem jest silna, młodzieńcza poezya.

K ó n i g a  „Oblubienica królewska (bic fjotje 58raut)“ 
stanąć może obok Scipiona Cicali: ma jeszcze więcej 

Rok drugi.

żywości i skwapliwości m łodzieńczej, zkąd liczne w y­
p łynęły  usterki. Dążność lego pisarza bardziej odpo­
wiada duchowi czasu, dążność, którą S t e f f e n s  w  osta- 
tniem swem dziełku „Rewolucya11 tak niezręcznie potępić 
usiłował. 1 dawniejsze p łody  Steffensa, ów bigos z filo­
zofii, nauk przyrodzonych i poezja familijnego życia, 
w  oczach smakowitych sędziów, do zwiclinionych two­
rów  policzone być muszą. W ażn y  romans jest także 
„C aban is11 W ilibalda A l e x i s ;  zawiera 011 wszystko, 
czego tylko żądamy od książki do zabaw y napisanej; 
a przecież dziwnem losu zdarzeniem, coraz bardziej 
idzie w  zapomnienie, gdy przeciwnie z chciwością pu­
bliczność pożera rom anse, jak n p . R e l l s t a b a  rok  
„ 1 S 1 2 .11

Płody tak nazwanej nowej szkoły niemieckiej, od­
znaczają się niekiedy dowcipem, najczęściej jednak zja­
dliwą hum orystyką, i skłaniają się ogólnie do panującego 
teraz w e FrancyL smaku. Lecz forma jakkolwiek po­
w abna i now a, nie zdoła jednak zastąpić ubóstw a myśli, 
jak np. w  „Aktorce11 Laubego. Powiększej części ro z ­
lany jest w  tych pismach ów niesmak życia, owo nie- 
ukontentowanie z sobą i ze światem, ów w ew nętrzny 
niepokój i rozdarte serce, niezdolne utw orzyć pięknej 
całości,, wypływającej tylko z harmonicznego związku 
człowieka ze światem i  z Bogiem..

Tak nazwana Germania zaczęła szum nie, skoń­
czyła na niczem. Zagorzałym z początku zapaśnikom, 
opadły wkrótce skrzydła, rozprysły  się ich siły, nastą­
piło przesilenie i jakaś stagnacya, k tóra ow ych marzą­
cych entuzyastów zwróciła na drogę zwyczajnego życia. 
A tak ci panowie wyszumiawszy trochę, zostali tern, czcm 
ich poprzednicy, na k tórych oni tak sie miotali. P rzy­
najmniej M u n d t  wyraźnie się już nawrócił i został — 
filistrem.

N iepodobna tutaj wyliczać wszystkiego, co ta szkoła 
w  tym czasie wydała, na której czele stoją teraz Gutz- 
kow, Sternberg, Eicliendorf, Heine i t. d. S c l i e f f e r a  
Frotege należy bezwątpienia do najlepszych utw orów ,
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co tylko od r. 1830 wyszło, zacząwszy od Maha Guhru 
a ź do historyi Koguta Gokel przez B r e u t a n o .

Pomiędzy biografami i podróżnikami zasługują na 
zaszczytną wzmiankę: książę Piickler Muskau, Benr- 
manu, Lewald, Heeringon, Huber i t. d., co łącząc wyż­
szy talent z wytwornością, podnieśli ten rodzaj piśmien­
nictwa do wyższej doskonałości. Y a r n h a g e n  E n s e  
uchodzić może za wzór poprawności stylu; gładki, ale 
zimny, jak lód. R a h e l  trudno podciągnąć pod jaką­
kolwiek kategoryą, dla tego wolimy ją pominąć, równie, 
jak jej rywalkę, B e t t i n ę .  Krytyka straciła swego re­
prezentanta w YVolfgangu M en  z ł u ,  pełnym wiadomo­
ści, którego „Niemiecka literatura" dotychczas jeszcze 
do lepszych dzieł należy, wyjąwszy te miejsca, gdzie 
się autor w polemikę zapuszcza. Lecz obecnie Menzel 
obumarł dla literatury, za to występuje Gulzkow jako 
żwawy zapaśnik, i nie można mu zaprzeczyć dowcipu, 
a czasem i oryginalności myśli. Gerwinus napisał naj- 
uczeńszą, pełną nowych pomysłów historyą literatury, 
jaką się podobno żaden naród poszczycić nie może. 
P od  względem głębokie'j erudycyi bystrości w dostrze­
ganiu i rozległości w idoków, przechodzi Gerwinus 
francuzkiego literata Yiłmęna i wszystkich swych współ­
zawodników. Niemieckie pisma peryodyczne , będące 
niejako najpewniejszą skalą oświaty całego narodu tak 
teraz zubożały, źe jeżeli się nie odrodzą , niechybnie 
upaść muszą. Gazeta YVieczorna nędzna, Kometa grozi 
chyba potopem, nawet Gazeta poranna, dawniej najlepsze 
literackie pismo, czcza teraz i sucha. Najlepsze jeszcze 
literackie wiadomości Brockhausa, lubo i tam wiele jest 
wody. Złym znakiem jest także owa mania tłumacze­
nia wszystkich, najgorszych nawet książek zagranicznych, 
zacząwszy od rozwiozłych plotek Kocka, aż do Maj- 
rata prozaicznych dzikości obrazów, bez poezyi, bez 
reflexyi, bez czucia, krótko mówiąc, bez tego wszystkiego, 
co tworzy poezyą. Takiemu zepsuciu krytyka oprzeć 
się powinna. Lecz podobno nie mamy się czego spo­
dziewać po przyszłości, zapowiadającej coraz większe 
ubóstwo umysłowe. Zdaje się bowiem, jak gdyby w ka­
żdym czasie, pewna tylko miara umysłowego bogactwa 
ludom udzieloną b y ła : im więcej przeto śmiertelnych 
sięga po ten skarb; tym bardziej się owa ilość rozdziela 
pomiędzy wielu, tym mniej dostatku u pojedynczych. 
Dawniej panowała zamożna umysłowa aristokracya, 
teraz wszystko zrównane, Z potężnych mównic brzmią 
głosy pro lege agraria-, nie dozwalając wznieść się po­
jedynczym umysłowym magnatom.

r z  nieni.)

L iterał i i i *  a krajow a.
P o e a y a,

JVafft'otfu p o e tó w .
Skoro wiosny  
W iatr miłosny,

Z matki ziemi zdmuchnie pleśń;
Biją w  chmury,
Ptasząt chóry, 

Zmartwychwstania błogą pieśń.

N ie żal nucić,
Pierś wynucić,

Gdy słuchacza znajdzie śpiew;
Gdy. z obsłony,
N a  ich tony 

W yjrzą , pączki — kwiaty z drzew.

Gdy ich pieni 
D źwięk zieleni,

Skrzepie pola — zwiędły la s ;
I  do koła 
W szystko woła,

Słucham — słucham — słucham was.

Lecz niestety!
Głos poety,

Czułe echo znajdzież gdzie?
Czy powita,
Czy zapyta,

Czy kto rzeknie: słucham cię!

W szak  slup owy,
Memnonowy 

W dzięczne pieśni słońcu piał; 
W ieszcza nucie,
W spół-uczucie  

D ajcie, a wieszcz będzie grał.

U hardona 
Świeża strona,

Świeżym dźwiękiem ozwie się;
I  w esele  
Za w esele,

Zn łzę znowu, wróci łzę.

W  każdy dzionek,
Jak skowronek,

W ieszcz  w  czarowny wzłcci świat; 
Gdzie przyswoi,
Ziemi swojej,

Pieśń na echo przyszłych lat.

Czasem dźwięki,
Tej piosenki,

Do grobowych trafią bram ;
I owioną,
Zasłużoną 

Chwałą, kości śpiące tam.



Czasem jeszcze.
Pienia wieszcze,

W  łagodniejszy zleje rym;
I pociechę 
Tchnie pod strzechę, 

Zapomnianym braciom swym.

Gdy się zdarzy,
Ze zamarzy 

I piękności przyzna dań ;
Kto mn szczerze 
Za zlc bierze,

Juęchże kamień rzuci nań.

Kwiatom trzeba 
Rosy z nieba,

Dla poety rosą tą;
W  łubem oku 
Łza uroku,

I  współ-czucia bratnie są.

Bo do kola 
Chłodne czoła,

Lodowatą widząc skroń;
Musi smutnie 
Skruszyć lutnię,

I zawołać klaszcząc w dłoń s

•Gdzież jest stary 
-W ick  ów wiary,

✓ -Orfejowych cudów czas;
-Niegdyś skały 
-Serca miały,

-Dziś nie każdy ma je z was * 
Kraków w Maju 18-39.

P n w e l  W y  h o  iv 8 Hi.
Powieść kozacka.

Przez M. Czajkowskiego.
( D  o/ć o ńc ze n i e . J  

V .
Za Dunajem, za sławiańskim Dunajem, w bułgarskiej 

krainie, stoi stary, odwieczny gród Baładadży niegdyś 
tokowisko wojennej sławy Sławian, i dziś jeszcze sie­
dziba sławiańskiego rodu. Za grodem wznosi się góra 
Matka tu  łysa skałami, ow'dzic skędzierzona drze­
w am i, u  spodu góry kozacza mogiła, choć nie na 
ukraińskiej ziemi, ale kozackiemi rękoma usypana, na 
pogrzebienie zwłok Atamariskicli — pod nią spoczywają 
proch i koście — druha łachów, pogromcy wrogów Pol­
ski— wypieszczonego syna Dniepru — ukochanego dzie­
cięcia U krainy— Michałka Nekrasy, pamiętnego na wie­
kopomne czasy między kozaczą i Łaszą bracią. — Na 
mogile zazwyczaj zasiadają sire orły i krucze, jakby 
chciały wykrakać Nekrasę z tamtego świata skargą; brak

nam ścierwa, brak nam wrażej krwi, Ukraina drzemie, 
kozaczą broń źre rdza, — a teraz jacyś ludzie tłumnie 
się koło niej zgromadzili, przybrani po kozaczemu, w si- 
nych konłuszach, w białych żupanach, z szablami przy 
boku, w baranich czapkach na głowie; dziki zapał oi- 
skrzył ich lica, a przypomnienie alamańskich czynów 
rozpanoszyło ich postawy, bo to lackie dzieci, synowie 
•albo wnukowie tych, którzy z Nekrasą z Dnieprowego 
Zaporoża wnieśli wolność i bezpariskość za Dunaj. —- 
W  pośrodku nich był młodzieniec po kozaczemu przy­
brany, śniadej twarzy, czarnego wąsa, rosły i wysmu­
kły, jak maszt Bajraku, hardy i bundiuczny, jak tabuń- 
ski koń w stepie, a szparki w  oczach, jak sokół — rzucił 
się na mogiłę i ucałował ziemię namiętnie, .jakby ztam- 
tąd chciał wyssać jaki pokarm dla duszy, trunek dla 
krwi; — Zaporożce na to patrzą i rzewni ich ta gorąca 
cześć oddana pamiątce drogiego wodza. Oni bratniem 
sercem kochali od niedawna przybyłego między nich 
brata, nieznali jego rodu, dość im na tern, że przybył 
z Lackiej ziemi — ale teraz jeszcze bardziej go kochają.

Młodzieniec wstał, oko mu ogniem płonie i twarz 
rumieńcem płonie — czupryna się jeży, a postawa ro­
śnie: zdałoby się, źe Nekrasa wyszedł z mogiły po 
kozaczemu, zagadać do zgromadzonych braci: „Panowie 
bracia, już pięćdziesiąt lat z dobrą górą, jak nasz sła­
wny Ataman Nekrasa rzucił Ukraińskie stepy, a od tego 
czasu kozacze koście walają się po różnych krajach, a 
żaden z nas powiedzieć sobie niemoże, zawiozę wojenne 
łupy na Ukrainę — spocznę trochę pod rodzinną strze­
chą, jak to przystało na uczciwość wojskową; — pano­
wie bracia, czyż naszych ojców Nekrasa na to wypro­
wadził za Dunaj, aby tu na czuźynie nasz ród kozaczy 
miał zgnić, zaprzepaść, — nie — on pokazał, źe kto 
ma koma, spisę i serce, ten brnie światem, gdzie mu się 
podoba — i nam niebrak na sercach — mamy konie i 
spisy; — Ukraina do siebie nas woła, Porohy Dnieprowe 
gwarnie i huczno do nas się śmieją; panowie bracia, i 
myź będziemy spać — spuściznę naszych ojców, ziemię 
kupioną szczerą krwią, zostawiemy dla panków i żydów ?“

Tu zawrzały tłumnie głosy: „Na pohybel pankom 
i żydom — chodźmy na Ukrainę!“ i spojrzeli po sobie 
i jakby szukali w:zrokiem pomiędzy sobą tego, co ich 
poprowadzi. Dzisiejszy ataman Hładki już zszedł z pola; 
kiedyś i on był dzielny, ale zjeździł się, jak kod na 
wojnie. Młodzieniec widać odgadł tę myśl, bo wzniósł 
rękę do góry: „Panowie bracia, czy zasłyszał który 
z was o Konotopach?" — Kilku razem się odezwało: 
„I jakże nie — nasze dzieci śpiewają o Iwanie W ylio- 
wskim, który chciał na wńeczne czasy połączych koza­
ków z bracią Lachami." — „O tóż panowie bracia, ja
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krew z jego krwi, kość z jego kości, ja Paweł Wyho- 
wski, wam brat!" — Nie dali mu reszty domówić — 
czapki ich jak stado wron w górę wyleciały, a Zapo­
rożce zawrzeszczeli: „Ty Wyhowski — ty nasz wata­
żka!" i po kozaczemu w uściski go wzięli. Cała gro­
mada wrząca wrzaskiem, pijana zapałem i radością wra­
cała do Baladadży.

Słońce ozłociło mogiły, jakby na błogosławieństwo 
wojennemu zapałowi Zaporożców" — a orły zleciały się 
i kraczą — krwi, ścierwa; krwi, ścierwa!

Już wówczas wrzała wojna między Turcyą a Ros- 
sy ą , — w kilka miesięcy później dzielny basza Omer 
Z Rione na czele Zaporożców, w Turczyznie zwanych 
Nekrasowcami, i albańskiej jazdy szedł prawym brze­
giem Dunaju , na spotycz rossyjskiego wojska. Paweł 
Wyhowski prowadził pułki Zaporoża i dowodził prze­
dnią strażą. —>

Noc była ciemna, chmurna, tylko błyskawice po 
błyskaniach na niebie migotały j grom po gromie huczał; 
na ziemi wody Kamczyku szemrały po opoczystem łożu, 
i pod kopytami końskiemi chropotały kamyki. — Paweł 
W yhowski na wronym koniu jechał przed przednim 
pułkiem i dumał o Maryi, jemu się zdaje, że to droga 
do Ukrainy, że niedaleka cłrwila pomsty nad dumnym 
lirabią; — czas i oddalenie nie zrobiły skazy na jego 
sercu, on kocha Maryą, jak kochał, ale też niczapomniał 
hrabiemu marszałkowi wyrządzonej obelgi — i w swo­
jej namiętnej duszy umie godzić miłość dla córki z zem­
stą ku ojcu — marząc: on u moich nóg leźećbędzie, 
a ja jej padnę do nóg; — wydobył krzyżyk złoty, 
upominek miłości, i całował go serdecznie — może go 
nieraz całowała Marya, — całował sznurek, bo to jej 
włosy i jej ręka go wiązała, — a potem smutnie się 
zadumał o matce; łzawo mu na sercu, on ją osierocił 
na stare lata, jakby jego proźba przez stepy, rzeki, góry 
i lasy mogła zalecieć, blaga księdza Tadeusza: pocieszaj 
biedną matkę. —

Już świtać poczęło, po niebie wędrowały chmury, 
a po ziemi na obszernym stepie majaczały w dali lasy 
i wzgórza. — Przybiegł kozak powodyr przedniej straży 
i wskazał ręką na drugi brzeg rzeki: „tam róssyjska 
jazda!" — Młody Watażka duchem pułk uszykował, 
w lewo ku rzece skosił, znanym brodem na drugie 
strony przeprawił.

Zaporożce po kozaczemu z kopyta półksiężycem 
zawiedli wojenny taniec, jak za czasów Sahajdacznego, 
płotem spis naparli i róssyjska jazda pierzchła bezładnie. 
— Młody W yhowski, jak jego przodek Iwan Kono- 
topski, koniem motał w prawo i w lewo, i szablą świ­
stał do siebie i na odlew. — Czerwone huzary zalegli

pole, a siwe konie bez jeźdźców hasają po stepie: — 
mołodce hulają po swojemu, cieszą się, że Bóg im wa­
tażkę nadarzył, co przypomniał dawne wojenne sprawy.

Ale czegóż się nagle watażka za bok schwycił i 
zachwiał się na koniu: w ucieczce huzar z pistoletu wy­
palił, musiał go ołowiem załoskotać po żebrach. — 
Watażka resztą sił osadził się w siodle, wronego ścisnął, 
huzara dognał i jednem płatnięciem szabli z konia zwalił. 
Kilka mołodców na spisach w górę wyrzucili rossyj­
skiego żołnierza; — on w powietrzu lacką mową krzy­
knął: „Jezus — Marya — Józef!" i trupem padł na 
ziemię. — Wyhowski usłyszał imie Maryi, ale już mu 
w oczach pomroczało, skręcił konia w miejscu i sam 
się z niego zsunął. — Mołodce go obskoczyli, podno­
szą watażkę; — on otworzył oczy, rozerwał kontusz, 
zdjął złoty krzyżyk ze sznurkiem, i jakieś dwa papiery 
wyjął: „Jeśli wam moja pamięć miła, zanieście to do 
Korostyszowa mojej matce — ona jej odda — jam da­
wno do śmierci się przygotował —“ ból przerwał słowa, 
skrzywił się, a niejęczał. Mołodce mu ratunek niosą, 
rany opatrują; — wtem jeden z rossyjskich jeńców 
popatrzył na hussarskiego trupa, ostatnią ofiarę szabli 
Wyhowskiego, i zawołał: „Graf Siryczyński!" — W a­
tażka się porwał: „Hrabia Siryczyński? Marya!" — i 
z wymówieniem tego imienia ducha wyzionął.

Mołodce choć po zwycięztwie smucą się nad tru­
pem potomka Iwana, kozaczej nadziei, w swoim żalu 
wojennych jeńców w pień wycieli. — Kilku pojechało 
z  trupem watażki do Baladadży, aby go złożyć w mo­
gile Nekrasy — nowym przybyszem pocieszyć niebo­
szczyka atamana, zwiastując mu, że jeszcze iskierka ko­
zaczej wolności niezaginęła na Ukrainie.

Jeden stary Zaporożec pojechał z kartką watażki, 
pewny, że mu ziemi niezabraknie i dojdzie, gdzie za­
mierzył, bo dla Zaporożca niemasz nic niepodobnego 
na tym tu świecie.

VI.
W  Korostyszowie, w skromnym domku, niedaleko 

kościoła, od niejakiego czasu mieszkała pani starościna 
Wyhowska, od dawna wdowa, a od kilku miesięcy od- 
jechana synem; synowską wioskę w zarząd oddała bratu 
nieboszczyka męża, a sama, jak to mówią ludzie, osia­
dła na dewocie; — cała jej dwornia składała się z za­
służonej pokojowe'j i ze starego sługi świętej pamięci 
Jegomości. Starościna oprócz do kościoła nigdzie nie 
wychodziła, r  jeden tylko ksiądz Tadeusz ją odwiedzał; 
wielebny kapłan po porzuceniu kapelanii hrabstwa Siry- 
czyńskich został Korostyszowskim proboszczem.

W  dzień świętego Stanisława rocznicy imienin nie­
boszczyka męża, pani starościna na nieszporach namo-
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dliw 'szy się o b łog i od p o czy n ek  dla św iętej pam ięci 
Jegom ościnej duszy , nab łagaw szy  u  Boga o pom yślność 
dla syna, w róciła  do  dom u; —  tam żeb y  czasu na p ró ­
żnow aniu  n ie tiw o n ić , n a łoży ła  na nos o k u la ry , o tw o ­
rzy ła  księgę ży w o tó w  św iętych pańskich  i bogobo jn ie  
w  niej czy ta ła ; —  tam  jeszcze na sta rość uczy ła  się 
chrześciańskich  cno t pobłażania i pok o ry , ztam tąd czer­
p a ła  cierp liw ość do  znoszenia z łych  przygód  życia i 
chw alenia boże j w oli naw et w  nieszczęściu.

J u ż  jasność dzienna poczynała  p łow ieć i k łonić się 
do  szarego zm roku  —  k iedy  w szed ł do p o k o ju  sta ry  
sługa i k rząk n ął na przerw anie czy tan ia , —  starościna 
o b ró c iła  się: „Ignacy, co pow iesz?" —  „Jak iś człow iek 
p rzy je ch a ł i chce koniecznie m ów ić z Je jm o śc ią ."  — 
„C óż to  za jeden, mój kochany , i zk ąd ?"  —  „B óg  go 
św ię ty  w ie , k to  on ta k i, już  dziad — z nami niechce 
g ad ać , ty lko  z Je jm ością w idzieć się żą d a ."  —  „N iech  
p rzy jdz ie ."  — W y s z e d ł Ignacy i w ró c ił ze starym  dzia­
dem, p rzyb ranym  w  ukraińską sierm ięgę; dziad się p o ­
k ło n ił :  „S ław a B ogu!" —  „N a  w ieki w ieków , A m en!" 
od rzek ła  starościna, „a zkąd przychodzisz , m ój kochanku, 
i p o  c o ? "  —  „ Z  listem od  watażki, z daleka ," i oddał 
zw in ię ty  papier.

S tarościna  rozw ija p ap ie r, p rzy k ład a  do oczów  — 
czy ta —  na tw arzy  zabo la ła  —  ręce  je j się za trzęsły  i 
pap ier o sunął się n a  ko lana : „M ój sy n !"  i łza  gw ałtem  
do  starego oka się cisnęła. —  Z aporożec  na to  pa trzy : 
„M atko, tw ój syn  pom arł, jak  uczciw ość w ojskow a p rzy ­
k a z a ła ,—  oj, chw acki to  b y ł ch łop iec , ro d zo n y  potom ek 
Iw ana, —  k iedyb  tak  -wszystkim kozakom  um ierać, — uie- 
trap  się , m atko , cześć i sław a pam ięci tw ojego syna na 
całej K o za cz y zn ie ! “ — Z aporożec  gadał, starościna nie 
słu ch a , zdaje się patrzeć  na n ieg o , a ja k b y  zakościała 
siedzi, ale ż y je , bo  łza sp ływ a po  zm arszczonem  licu.

Ignacy pob ieg ł po  U rszu lę  i po  księdza T adeusza. 
S tara  służebna w odą trzeźw i sw oję  p a n ią ;— niebaw em  
nadszed ł ksiądz T adeusz: „N iech  będzie  pochw alony  
Je zu s  C hrystus! — co się tu  s ta ło ? "  —  S tarościna  p o ­
zn a ła  jego  g ło s: „K sięże! —  u m a rł!"  i chw iejącą się 
ręką p ap ier podn iosła  z ko lan  i jem u o d d a ła .— K siądz 
czy ta  pożegnanie P a w ła , k tó re  p rzedw cześn ie napisał i 
zaw sze p rzy  sob ie nosił: „O n  p rosi o b łogosław ieństw o, 
b łaga matki o przebaczenie i b łaga, ab y  M ary i odesłano 
z ło ty  k rzyżyk  ze sznurkiem  i z kartką  doczesnego p o ­
żegnania; —  on  pisze: że sw oją śm iercią rozw iązał p rz y ­
sięgę m iłości n a  te j ziemi, —  prosi, ab y  dla niego nie- 
zaprzepaszczała sw ojej m łodości —  o b iecu je  za nią się 
m odlić, czuw ać nad  nią ztam tąd, z n ieba, jeśli w o lno  — "  
i k siędzu  sm utno, na p łacz  się zb ie ra : „P an i starościno, 
trzeb a  się zgodzić z w olą  B ożą." —  S tarościna h a  całą

odpow iedź w stała, k lęknęła i poczęła  się gorąco  m odlić 
za duszę syna. —  Z aporożec się p rzeżegnał i ko rn ą  
m yślą odm aw iał pacierz, błagając o łaskę B ożą dla d u ­
cha w atażki. — K siądz T adeusz pom yślał: nasze s tra ­
pienie m oże innym  przyn ieść , choć chw ilow y pokó j, a 
m oże i b ło g o ść , —  zalecił U rszu li czuw ać nad zdrow iem  
sta ro śc iny  i w yszedł.

VII.
W  dom ie hrabiego w ielkie zm ian y , h rab ina od 

trzech  m iesięcy z gorączki na tam ten św iat się przeniosła. 
M arya z dnia n a  dzień n iknęła n a  krasie i zd ro w iu ; 
już  od  dw óch tygodn i łoże  ch o ro b y  zaległa, w yb jako - 
w a ł rum ieniec na je j lic u , stera ł się b lask  o k a , g ładka 
skóra  ciśnie się do  kości, na czole i na tw arzy  zm arsz­
czki cierpienia — jak  szkielet w ychud ła  —  podn ieść się 
na łóżku  nie m oże, ale n ieskarzy  się, n ienarzeka, sam a 
p łacze i w zd y ch a , a p rz y  ludziach i p rz y  o jcu  zm u­
szonym  uśm iechem  rozm ila  lice.

H rab ia  m arszałek  zaw sze p ró żn y  i dum ny, chciw y 
zaszczytów' i dostatków , — i te raz  w  sw ojej kom nacie 
s tok roć  razy  o b raca ł list z P e te rsbu rga  i czy ta ł g o , i 
cieszył się nim, b o  to  list, co zw iastow ał pożądane w ie­
ści dla pańskiej d u m y , stopień  i o rd e r  dla n ieg o , s to ­
pnie i k rzyże dla sy n a , a to  W szystko z łaski p rzem o ­
żnego w staw ienia się Beklemeszowra ro d z in y  do cesarza. 
N iem ógł się oderw ać od  tego listu, jak  dziecko o d  n o - 
w'Otnego cacka.

W  tem  kam erd y n er oznajm ił księdza T a d e u sz a , a 
nim hrab ia w y d a ł odpow iedź — już ksiądz b y ł  w  k o ­
m nacie: „P okó j tem u dom ow i — niech będzie  p ochw a­
lo n y  Je zu s  C h ry s tu s !“ —  H rabia się nam arszczy ł: „C óż 
now ego księdza tu  sp row adza? czy  zaw sze jakie rady , 
nauki?" —  „Panie m arszałku , o to  m asz: P a w e łW y h o -  
w'ski u m a rł!"  i dał m u kartkę  i zw inięty  papier. — 
H rabia p o w tó rzy ł: „U m arł?" i n iegodny  uśm iech p rze ­
w inął się po  jego tw arzy  —  p rze czy ta ł, rp zp a trz y ł: 
„U m arł, —  m oja có rka przestanie się trapić, będz ie  p o ­
w olna moje'j wroli. “  W s ta ł  i w ychodz ił; ksiądz T adeusz  
chciał go za p o ły  za trzym ać: „ C złow ieku, zm iłuj s ię ! 
co ro b isz ? —  zabijesz ją ! "  ale hrab ia p io runem  w ybieg ł 
za drzw i — i już  w  p o k o ju  córki.

J a k b y  z wieścią szczęścia tam  p rzyb ieg ł — rzucił 
jej na ło że  z ło ty  k rzyżyk , w łosianny  sznu rek  i k a rtk ę : 
„Paw eł W y h o w sk i n ie ź y je !“

O na już zbladnąć n ie m ogła, b o  i tak  b lada, —  na 
porum ienienie się gw ałtow nego żalu k rw i b rak ło  i łzy  
w y sch ły , w zięła w szystko : „ O n  n ieźyje?" —  rzuciła  
okiem na papier, p rzyc isnęła  go do  u s t: „O n  n ieźy je!" 
do o jca  się uśm iechnęła, w zięła k rzyżyk  z ło ty , a  sp o ­
strzegłszy  księdza T ad eu sza : „Księże T adeuszu , w yspo-
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wiadaj m nie;" i ksiądz przystąpił do łoza i spowiadał, 
n hrabia stał w  miejscu, widać, coś go tknęło w serce.

Skończyła się spowiedź — „Pobłogosław mnie — 
ojcze mój — daj mi swą rękę." Ksiądz błogosławił, a 
hrabia jakby niemy podał swoją rękę — i Marya przy­
łożyła ją do ust: „Zwłoki nasze niespoczną razem — 
jam mu wierna była — ale dusze nasze znajdą się tam —“ 
wzniosła oczy do nieba — opadła na łoże — lekkiem 
tchnieniem westchnęła i skonała. — Oko do reszty za­
gasło, a anielski uśmiech zdawał się jeszcze igrać na 
ustach. Usta i lice białe, jak kwiat kaliny, a jej ciało 
tak lekko leży na łożu, jakby było z puchu zwiane — 
bo ztamtąd przed chwilką wyleciała anielska dusza do 
rodzimego mieszkania.

Hrabia odwrócił się, wyszedł z pokoju, i ksiądz 
Tadeusz udał się za nim, bał się ojcowskiej rozpaczy, 
bo widział, że serce zaczyna wołać o swoje prawo.

Kiedy to się działo, przyjechał z Kijowa jenerał, 
gubernatorski adjutant, przywiózł patent na Sowietnika 
aktualnego^ Sztackiego Jego Cesarskiej Mości, i order 
Alexandra Newskiego, — i w  tejże samej chwili przy­
niesiono list z główne'j armii; — adjutant, oniczem m e 
wiedząc, oznajmuje cesarskie podarki, hrabia nie słyszy 
— odpieczętował list i z niego wypadła drukowana 
kartka — podniósł to urzędowe oznajmnienie śmierci 
syna; — nie czytał listu Beklemeszowa, rzucił go na 
ziemię. Adjutant powtarza, co przywiózł, — hrabia bo­
leśnie wymówił: „M oje’dzieci!“ — Adjutant rzucił na 
stół dary, nic niegada. — Ksiądz Tadeusz w imię Boga 
przemawia do chrześciariskiego serca — a hrabia na nic 
nie patrzy, niczego nie słucha, stał się.ojcem , stał się 
człowiekiem — łzami zapłakać nie może, ale ciągle ze 
łkaniem powtarza: „Moje dzieci! moje dzieci!" —

W  pięć dni późnie'j w  Korostyszowskiem kościele 
grobowemi całunami oczepiono ściany — i zapalono 
mnogą liczbę grobowych gromie; — dwa katafalki stoją, 
na jednym czarna trumna, drugi jeszcze czeka trum ny; 
w kościele mało ludzi, tylko księża grobowym głosem 
śpiewają exekwie na wieczny odpoczynek;— przed tru­
mną klęczy zgrzybiała niewiasta, w czarny kir przy­
brana, i modli się. — W  tern wnieśli drugą trumnę i za 
nią wszedł mężczyzna, już nie m łody, takoż czarno 
przybrany, — padł na kolana i bił się w  piersi. Po 
hymnach, po modłach, wszyscy wychodzili * kościoła, 
i mężczyzna i niewiasta wstali z klęczek, i jakby trafem 
ku sobie się obrócili, na siebie spojrzeli. — Hrabia, to 
był on, zadrzał, o mało nieupadł do nóg starościnie. — 
Ona mu podała rękę: „Bogdaj Bóg tak ci przebaczył, 
jak ja przebaczam." — On ją uścisnął za rękę: „Jam
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zbrodzień, dumą moją zabiłem nasze dzieci!" — Ksiądz 
Tadeusz dodał bogobojnym głosem: „Nierozpaczaj — 
oni w niebie — a Bóg przebacza pokutującemu grze­
sznikowi." — Lud wychodząc mówił: „W yhowska 
w kościele przebaczyła Siryczyńskiemu, może i Bóg mu 
przebaczy. “ —

Paryż w Kwietniu 1839. Michał Czajkowski.

T i umączenie niektórych wyrazów: H u s n k ,  kłoda,
w którą panowie Rusi każą zamykać chłopów pijaków i in­
nych przestępców. — S z l a c h t a '  O w r u c k a ,  z kozackiego 
rodu, do dzi.s dnia za ohuwie ma jednę nogę w hucie, drugą 
w postole, czyli chodaku — S z a t n ą ć  s i ę ,  zwinąć się, spra­
wić s ię , ukraiński wyraz. — P r a w i  nń i ki ,  urzędnik tu 
w oboje podrady i z onych kwituje. — P l u m a ź ,  pióropusz 
na marszałkowskim kapeluszu. — P r z y s t i a ź n e ,  orczykowe 
konie a jeżdżą w poręcz. ■— D a w i d ó w ,  poeta rossyjski 
abyskuje w pieknej dumie na dzisiejszych huzarów rossyj- 
skich. — S k a z k a ,  spis ludności. — B o m a ż k a ,  papierny 
pieniądz. — B a j r a k ,  statek dnieprowy z Mankami. — 
B u n d z i n c z n y ,  rozpanoszony, wyraz ukraiński. — C z c z y -  
na,  obce kraje, wyraz ukraiński. — P o  w od y  r czyli szpica. 
— Mo t a ć ,  zwasać.

K r y t y k a .
P r o l e g o m e n a  d o  H i s t o r y o z o f i i ,  rzecz napisana 

w języku niemieckim, przez A u g u s t a  C ie ­
s z k o w s k i e g o .  Berlin, 1838.

Dzieło powyższe szanow nego ziomka naszego, o klórein 
pismo to już dawniej w krótkości namieniło, podajemy' dziś 
do wiadomości czytelników, w obszerniejszym krytycznym 
rozbiorze. Nic możemy atoli zaraz na-wstępie utaić w nas 
sprawiedliwego żalu, że autor tak znamienitych zdolności do 
filozofii, nie okrócił ich, jak to byt powinien, na korzyść 
ubogiego w nią dotąd piśmiennictwa ojczystego, i nie byt 
pomny istotnych potrzeb narodu, żyjącego dziś tylko samym 
językiem i literaturą. N ie znający rzetelnych powodów po- 
minienia tego obowiązku, jakżeby łatwo omówić go mogli, 
że albo ze szkodą narodu szukał osobistej chluby u obcych; 
albo że i współrodaków policzył do włóczącego się sercum 
pecus (jak to w końcu przypisku ua str. 135. przyszłych re­
cenzentów swoich utytułować raczył), coby ani zrozumieli 
wzniosłych pomysłów jego , ani się umieli poznać na nich, 
jak bydło, boć to podobno pecus po polsku znaczy, któremu- 
byś daremnie ludzkie przyprawy zadawał.

Nic jesteśmy tu jednego z autorem zdania, a raczej wi­
dzimy tu słabą stronę, którą w nim niewczesna zarozumia­
łość odkryła. Polemika nie kala pisma, jak to jest twier­
dzeniem pomienionego przypisku, ale owszem wyświeca to, 
co w niem jest prawdą, pomysłem wielkim, postępowym. 
Wychodząc ze zasady, którą i P. Cieszkowski dzieli, że 
tylko przez geniusze, duch świata postęp swój i wiedzę 
swoją w kolei czasu objawia, to jeżeli autor który, istotnie 
został tern wybraućm duchowem naczyniem, czyli mówiąc 
skromniej, jeżeli istotnie odgadł myśl postępu, nie potrzeba 
mu, jak młodej latorózdze na polu umiejętności, odsłaniać 
się kolezy7zną przeciw zewnętrzemu natarciu: takiej latorośli 
żadna burza nie zmoże, żaden chwast nie zagai; wystrzeli 
niebawem z pośród niego, i silnćm konarzystćm stanic drze­
wem, w pełni blasku owocu. I owszem, im więcej olbrzy­
mia myśl pojawia się, im bardziej nowością i śmiałością po­
mysłu uderza, tem żywszą, rozleglejszą wywoła polemikę; 
ale też za to tem łatwiej i prędzej ją pokona, im prawdzi­
wsza, im bliższa koniecznego w czasie następu.

Za taką myśl śmiałą i wielką mamy istotnie pomysł au­
tora, nie ten, który położył sobie za cel pisma swego; to
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je s t filozoficznego uw ażania dziejów ; ale ten. co mu do tego 
założenia pośredniczył: to je s t uważanie k ierunku , jak i
w ziąść musi dzisiejsza filozofia. T o nasze tw ierdzenie w yja­
śni przegląd  książki.

Filozofia H e g l a ,  a  mianowicie jeg o  metoda dyslekty­
czna, je s t zasadą , z k tórej autor wychodzi. M etoda owa na 
troistości form p o lega , w ynikłej z samej natury  roztrajającc- 
go sie każdego po jęcia , a w końcu z troistości samego du­
cha. T aką  tró jcą  je s t  n. p. duch, jak o  myśl od rębna, nie­
uchw ytna, ogó lna; w  przeciwległej stronic duch uzewnę­
trzniony w natu rze , pochwytny zmysłami^ rzeczywisty , roz- 
Szczególniouy; nareszcie jedn ia  tych dwóch duchowych po­
bocznie, dueli upełniony życiem w przeniknieniu się w zaje- 
mnern m yśli !i rzeczywistości. H egel ow ą tró j działowa m e­
todę zaprowadził i przeprowadził we w szystkich częściach 
filozofii; ale w history i stawała na zawadzie je j  nieskończo­
ność. D zieje nieprzerwanym idą b ieg iem , a że i cala przy­
szłość niem i bedzie w ypełniona, same zeszłe w ieki ich cał­
kow itości nie stanowią , duch przeto w nich się objawiający 
nic da się w dyalektyczną troistość pochwycić. To uw aża 
P . Cieszkowski niew ykońćzeniem , słabą stroną H eg la ; a 
byłby to zarazem według niego największy cios, jak ib y  sy­
stem* H egla poniósł, gdyby metoda rzeczona, będąca nie 
ty lko  tego systemu podw aliną, ale z nimże sam ym , ze samą 
filozofią zrosła , w dziejach w łaśnie, w  owern najpotężniej­
sze™ i najzupełniejsze™ pojaw ieniu się ducha, przeprowadzić 
się nie dala. (str. 'fi.) Uczeń tu  m istrza swojego prześciga, 
i  ćzego ten nie dokazał, on do skutku przyprowadza. D la 
uzupełnienia całości dziejów , po przyszłość s ięg a , ś c ią g a ją  
w  obręb wiedzy filozoficznej, i ten dopiero ca ły , zupełny 
ich zak res , dyalektyczną koniecznością na trz.y w ielkie dzia­
ły  rozkłada: na starożytność, na now ożylność od Chrystusa 
aż do naszych czasów , i na w ieki przyszłe.

N ajw ażniejszym  oczywiście jest dział trzec i, bo w nie­
wiadomej nam przyszłości się m ieszczący i podobno po raz 
pierw szy w sferę badań spekulacyjnych zajęty.

Poucza nas więc naprzód a u to r , ja k i to je s t rodzaj po­
znaw ania przyszłości przez filozofią. N ie je s t to odgadywa­
nie szczegółowych w ypadków , osób lub narodów działać 
m a jący ch ; ale w nikanie w  duchow ą przyszłych dziejów isto­
tę. T a  is to ta , tw orząc całość koniecznego, bo rozsądnego 
postępu, da się z przeszłości na przyszłość tak  odgadnąć, jak  
C u v i e r  z jednego zębuprzedpotopow ego zwierza, całą jeg o  
odgadyw ał organiczną budow ę; albowiem tu  i tam każda 
cząstka do sw ej całości w  pew nym , oznaczonym zostaje sto­
sunku. W  każdej też epoce odgadywano przyszłość: w sta­
rożytności przez p r z e c z u c i e ;  były to czasy p ro roctw ; 
w w iekach chrześciauskich przez w i a r ę ;  my dziś stanęliśmy 
na  w nijściu trzeciego o k resu , gdzie stanie się wiadomą 
przyszłość przez w o l ę :  to je s t ,  człow iek w przód przew idy­
w ać będzie rozsądkiem  potrzebę i skutki dz iałan ia , i dopiero 
do działania przystąpi. N ie  będzie ju ż  zatem odtąd przypad­
kow ych w ydarzeń , ale będą same czyny rozsądnej i św iado­
m ej siebie w oli ducha. C zas / dzisiejsze są  zw rotnikiem , od 
k tórego rozpoczyna się mądrość dziejów  św iata czyli h i s t o ­
r y  o z o f i  a. W  w iekach następnych dziać się dopiero praw ­
dziwie będzie w ola B oża , jako w  n ieb ie , tak  i na ziemi. 
D otąd tw órcy  dziejów ślepemi tylko by li narzędziam i opa­
trzności , odtąd bedą samowiednymi je j  celów wykonawcami. 
T ak a  też przyszłość w ykryw a się z przeszłości jako  syllo- 
goizm  całkow itego ducha świata, W  w iekach starożytnych 
aż do C hrystusa znacliodziemy wszędzie bezpośrednią, nie- 
w iedną przedmiotów ość; ludzie i ludy żyli zew nątrz siebie, 
nie w sobie; ich re lig ia  b y ła  tego św iata, ich duchowa dzia­
łalność także zew nętrzna: to je s t sztuki p ięk n e , i praw o od­
ręb n e , w  których następnie G recy i Rzym ianie w ygórowali. 
Chrystus przew rócił w ielką k artę  dziejów- ; ludzie i ludy za j­
rze li w  siebie, w ducha sw ego; rozpadł się św iat na ten wi­
dom y znikomy padol z iem sk i, i  na niewidom y św iat w ie­
czności; każdy w szczególności uczuł się sobą , i obstawał 
za  tą  godnością osobistą; zaczęto m yśleć nad w szystkiem , i 
dochodzono praw dy przez m yśl i w  m yśli; sztuki piękne

przeszły  w rom antykę i w ykształciła się m oralność, i filozo­
fia. T ak  więc w dziejach dotychczesnych dwie głów ne ob­
jaw iły  się p rzeczn ice, przyszłości musi być zadaniem połą­
czenie ich w jednią. R ozsądna w ola ludzka to wykona. 
N ie  dosyć jej będzie na tem , co jest piękne w zew nętrznym  
pojaw ię, ni na tem , co je s t praw dą w m yśli, trzeba’je j be­
dzie zjednoczenia obojga, i to będzie dopiero d o b r e m ,  któ­
re przeprowadzi we wszystkich stosunkach społecznego życia.

To je s t p ierw sza , ogó lna , ale i g łów na część prolego­
menów. Rozważm yż bliżej je j  znaczenie. N ie tylko H egel, 
ale i każdy , kto się z jeg o  filozofią obeznał, i miał to 
w przekonaniu , że przez dzieje rodzaju  ludzkiego objaw ia 
się duch św iata , musiał i to w iedzieć , że sama przeszłość 
lego objaw ienia nie w ypełnia, lecz że nierównie w iększa j e ­
go część w  przyszłości złożona. A le że duch urzeczyw i- 
szczający się przez dzieje do naszego poznania, ja k  wszędzie 
tak  i tu , ty lko na tle zew nętrzności pojaw ia s ię , przeto i 
filozofia hystoryi ty lko go w tem w yp ełn ien iu  przez rzeczy­
wiste dziejów w ypadki uw ażać może. W  przyszłości nie 
ma dziejów , nie ma zatem i ducha dziejów , je s t to próżnia, 
żadnern duchowem podścieliskiem  nie w ypełniona, w  k tórą  
chyba tylko m yśl abstrakcyjna sięga. Cóżby to była za lii- 
s torya filozofii, liistorya rzeczyw istego pojaw u ducha w sp ra ­
wach rodzaju  ludzk iego , tam , gdzie żadnego pojawu jeszcze 
nie m a , tylko zaległa  ciemnia wieczności, k tó rą  dopiero duch 
rozw idnia, gdy  w n ią  po stopniach czasu w stępuje? N ie  
m ógł w ięc i H eg e l, ukazaw szy ducha w sw ojej filozofii h i- 
sto ry i, w  przynależnćm  mu pojęciu, to je s t w  zrośniętćm  
z myśli i z rzeczywistości w ypełnieniu, i przeprowadziwszy 
go w ciągłym postępie aż do kończyn czasowych wypadków, 
nie m ógł tu  zląd przeskoczyć w  przyszłość, w  której się sa­
ma ty lko myśl abstrakcyjna u k a z u je , nie w ypełniająca natu­
ry  dziejowego ducha. T o też oznaczenie przyszłości dziejów 
naszego au to ra , je s t czysto abstrakcy jne, i jeże li nie ma być 
w ieszczbą, nie może być innćm ; bo owa ogólność abstrakcyi 
w szelaką w yłącza szczegółow ość, choćby najbardziej do o- 
gólnika zbliżoną. R az  tylko au to r popadł w taką  anom alią, 
zapociekłszy się do oznaczenia szczegółowego w ypadku 
w przyszłości przez analogią i zaraz też z praw dą ochromiał.

(D alszy ciąg  nastąpi)

I£oi*resp<m«leiicya.
( W yjątek s listu.)

P rago , dnia 5. M aja 18-39.
D wa z czasopismów czeskich mcm zdaniem , koniecznie- 

byśmy w Poznaniu mieć pow inni, jedno św ieckie: » C z a s o -  
p i s  c z e s k e h o  M u z e u m , « redagow ane przez P . Szafarzy- 
ka, drugie duchow ne: - C z a s o p i s  p r o  k a t o l i c k o  d u c h o -  
w e n s t w o *  w ydaw ane od A rcybiskupiego K onsystorza, pod 
redakcyą ks. K anonika Pesziny. D la tego z pośród innych 
właśnie te dwa pisma w yb ieram , bo z nich mielibyśm y za­
wsze najlepsze w yobrażenie w obecnym stanie dwóch na j­
ważniejszych kierunków  tutejszego życia. Bo ja k  Czasopis 
czeskeho Muzeum nie ogranicza się tylko na sprawozdaniach 
o samćj czeskiej lite ra tu rze , lii^joryi i pomnikach do niej się 
ściągających, aie podaje zarazem  obecne stanowisko piśmien­
nictwa innych słow iańskich plem ion w ogólności, i odznacza 
się przed innem i wyborem  now ych, oryginalnych poezyj, 
uczoncmi rozpraw am i w każdym względzie nau k , k ry tyką  
dzieł nowo wychodzących — ; tak  Czasopis pro katolicko D u- 
chowcnstwo nie tylko szczegółow ą daje sprawę o całości 
duchownćm życiu w  Czechach, a le zaw iera wiele czysto teo­
logicznych, historycznych z rcligią_ styczność m ających roz­
p raw , now;ych duchownych poezyj , w ybór kazań i t. d. 
Je ś li zważemy na  w ykończenie większej części artykułów  
(jakiem i n. p. w  biegu przcszłorocznym b y ły : »Jak może 
duchowny ojczyźnie swej być uży tecznym ,- »0 założeniu



stolicy arcybiskupiej gnieźnieńskiej,- Skazów ka, ja k  się sło­
wo Boże ludowi wiejskiemu z najw iększą korzyścią ogłaszać 
nia« i inne) je ś li pomyślimy , że pismo to obecnie 12sty ro ­
czni b ieg  zaczyna, z e 'ro c z n ie  do 70 księży z P rag ii i pro- 
w incyi przesela do niego a rty k u ły , ze liczba przeilpłacicicli 
obecnie 1013 osób w ynosi; przekonam y s ię , że pismo to je s t 
jedno z najlepszych zagranicznych teologicznych. N ajw ięk­
szą w  podniesieniu tego pisma zasługę ma ks. kanonik Pc- 
szina, je g o  redaktor. Uczyniwszy je  centralnym  punktem 
dla um ysłow ych prac gorliw ych kapłanów , umiał zadośćczy- 
niąc w łasnem u pow ołan iu , odpowiedzieć potrzebom wieku, 
um iał opow iadając i w yjaśniając mową i pismem sławo Hoże 
w narodowym języ k u , przyjść w  pomoc całemu duchow ień­
stw u , zbyt m ało , dla b raku narodow ych szkól niższych i 
w yższych, m ającemu sposobności w ykształcenia się doskona­
le  w  ojczystej m ow ie, um iał jednem  słowem najlepiej 
przysłużyć się pragnącem u ośw iaty narodowi. O gdyby i 
u nas księża z" takowem poświęceniem w ojczystej literatu rze 
pracow ać chcieli! W ięk sza  część księży u nas bezczynnie 
czas traw i — mówię bezczynnie, bo i to się bezczynnością 
nazyw a, k iedy się czas na  innych zatrudnieniach zab ija , nie 
na ty ch , k tóre pow inność w skazuje. R zadko się między ni­
mi znakom ity pisarz ukaże, ( j a  przynajm niej nie w ielu  ich 
znam ) a  przecie nic można pow iedzieć, żeby nie byli oświe­
cen i, uczeni. O gólnie dużo m ają  w iadom ości, z młodości 
w iele chęci, ale przyszedłszy na probostw a, zalegają  pole 
(w  pierwotnem  i przenośnem znaczeniu), cala ich umysłowa 
praca powszechnie na czytaniu książek się kończy i na uło­
żeniu kazania. To nie dosyć dla s tan u , k tó ry , ja k  z  Bożej 
Św iatłości pow stał, tak  też starać się pow inien, aby był na­
rzędziem  i środkiem dalszego światłości tej rozszerzenia. 
M owa żyjąca dziś na to nie w ystarcza; pisać trzeb a , pisać 
d la w szystkich stanów , dla w łasnego! Szanowny wydawca 
N iedzielnej Szkółki zrozum iał bardzo dobrze tę  konie­
czność, i  jestem  przekonany, że w  oświecaniu prostego ludu, 
w pajaniem  w niego miłości do czytania, znajdu je  i sam osło­
dę, a owoce pracy jeg o  są  mu najm ilszą nagrodą. W szak  
n ie  do mnie należy obndzać ducha literackiej czynności u 
naszego duchow ieństw a, ani m yślą je s t  moją w skazyw ać sto­
sow ne do tego d ro g i; chciałem ty lko tem i k ilku  w yrazam i 
dać poznać, że nie j a  je d e n , a le w ielka liczba je s t takich, 
co -na tę obojętność literackiego ży c ia , między naszćm 
duchowieństwem ', n ie  obojętnie poglądają. Przypatrzyw szy 
się pryw atnem u życiu czeskich księży na  w si i w  mie­
ście , życiu najczęściej naukom pośw ięconem u, zdawało 
m i s ię , że ow a obojętność R odakom  mym w cale nie­
w łaściw a, nie je s t ich godną. Pochw yciłem  pierw szą sposo­
bność, abym zdanie m oje w yraził, a ponieważ mówię szczerze 
i o tw arc ie , przytem  w  dobrej chęci, spodziewam się , że sło­
w a m oje nikogo nie u rażą. S tan  p raw dą  żyjący ó praw dę 
gniew ać się nie powinien!.

(Dokończenie nastąpi.)

Doniesienia literackie*
W  tych dniach wyszedł z druku  w  Poznaniu: »Z biór

w iadomości do historyi sztuki lekarsk ie j w  P o lsce , od cza­
sów  najdaw niejszych aż do najnow szych, przez Ludw ika 
G ąsio row sk iego ; Tom l.» — O tem do h istoryi lekarsk ie j 
ważnem. dziele w krótce obszerniejszą damy wiadomość.

P ro fesso r Jacobson  w  K rólew cu w ydał w  niemieckim 
języ k u : »Prawo, kościelne Ew angielików  w P rusach  i K się­

stwie poznańskiem , w raz z rysem historycznym  tego w yzna­
nia w W . Ks. P oznańsk im , od czasów rcfonnacyi do r. 1838.-

W  K rakow ie są  pod p rassą : -Starożytności historyczne 
polskie.- P ism a i Pam iętniki do dziejów dawnej P o lsk i, tu ­
dzież listy  królów  i znakomitych mężów, przypowieści, przy­
słow ia etc., z dawnych rękopismów z e b ra ł 'i  żyw oty uczo­
nych Polaków  dodał Ambroży Grabowski! 2* portretam i, 
ozdobne w ydanie w 2 tom ach, przeszło 60 arkuszy druku. 
W y jd z ie  u  Czecha około ś. Michała.

P rofessor G a n s ,  jeden  z najpierw szych praw ników  
w N iem czech, um arł w B erlin ie d. 5. M aja. U niw ersytet 
berliński postradał w nim jednego  z najjeuialniejszych pro- 
fessorówr, którego miejsce nie tak  prędko pewnie godny za j­
mie następca.

Jed en  z najgorliw szych i najszanowniejszych literatów  na­
szej prow incyi raczył nam udzielić następujący w yjątek z listu, 
k tóry  do niego pewien sławny badacz natury Dr. Z. z. K r. pisał: 
-G dy się zastanaw iam nad ruchem litećackim w W ielk iem  księ­
stw ie Poznańskiem , ten uważam teraz za najw iększy w naszych 
kra jach : tylko życzyć należy w ytrw an ia , a 'p ięk n y ch  owo­
ców doczekamy się: autorów  pełnych tęg o śc i, ’ nadających 
nowy kierunek myśli naszemu narodowi. T endencja  ta do­
tyczę się l i  nauk m oralnych: przyrodzone zaś zupełnie tu 
zaniedbane; a tym czasem  człowiek w najściślejszym  zw iązku 
zostaje z n a tu rą : pojm ować j ą ,  zgłębiać, zapatryw ać się na 
nią z widoków filozoficznych, je s t to" głównem zatrudnieniem 
naszego w ieku, a kierunek praktyczny tyle korzyści niepo­
spolitych zapewni narodom pracującym) około poznania przy ­
rodzenia. T en  kierunek pisma poświęcone postępom um ysło­
wy n iw iu n y  p rzy jąć , jeże li m ają odpowiadać czasowi. Są to 
n auk i, k tóre ułagodziwszy rozdrażnienie, pociągną nas do 
m edytacyi, do szukania bezw zględnych przyczyn, do wyzwo­
lenia się z powagi, ctc.« Umieszczając ten w stęp , mamy za 
obow iązek dodać, iż z wdzięcznością przy jm ujem y każdy za j­
m ujący a r ty k u ł, tyczący się nauk przyrodzonych, chcąc i 
w  tej gałęzi nauk, ile zakres pisma dozwoli, przyłożyć się do 
ogólnego w naukach postępu, i przyspieszenia objaw iającego 
się um j’slowego ruchu.

P rac  literackich H r. D unina B orkow skiego w yszedł tom 
ls z y , zaw iera: Zem sta panny U rszuli przez D. M agnusze- 
w skiego — O rły  z H erburlów , powieść fantastyczna przez 
szanownego wydawcę — O polskim języku  łowieckim i o 
świecie łow ieckim , przez tegoż •— P łacz i śm iech, powieść 
z życia domowego J .  D zierzkow skiego — Gościnność przez 
K . W ł.  W oycick iego  — P o e z je  M ngnuszew skiego, G o­
szczyńskiego, F re d ro , R ie low sk iego , S iem ieńsk iego , Chlib- 
kiew icza i t. d. •— Co za śliczny zb iór! — N ieom ieszkam y, 
obszernego dać sprawozdania o tem nadzw yczajnie ważnem 
dziełku w najbliższych numerach.

P. Zcuszner wytłóm aczyl H um boldta Ansiehten 'der J\'a- 
tur i  II. D ary the lin t day o f  an philosopher. — K siegarze, 
którzyby chcieli nabyć te d z ie ła , zechcą się zgłosić w li­
stach do autora lub do R ed. T yg. l i t . , któraby chętnie prze­
sła ła  szanownemu autorow i ich odezwy.

M ickiew icz, k tó ry  sw e miejsce jak o  professor lite ra tu ry  
starożytnej w  L ausanne d la  choroby żony na krótki czas 
opuścił, pow rócił znów , gdy  żona praw ie zupełnie zdrow ie 
odzyskała, tamże i rozpoczął swe prclckcye. — Bohdan Z a ­
lew ski baw i obecnie w  Fontainebleau.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R ed ak to r: »ż. IVoykowski. Czcionkami ł f .  D eckera i  Spółki.


